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O S T A T F I ŚR O D EK .
(Dokończenie.)

N azajutrz zrana zapukał lekarz do drzw i 
pani D ru żew skiej, i w szedł do salonu na je j 
wezwanie.

„Przybyw am  powinszować pani hrabinie44;—  
rze k ł zaraz na wstepie —  „trzy  miesiące bawię 
ju ż  w B oryn iu , a zdrow ie pana Artura nie 
zachw iało się i na chwilę. Dziś mogę śmia
ło p p w tó rzyć , co powiedziałem  zaraz naza
ju trz  po moim przyjeździe. Syn pani nie ma naj
mniejszego zarodu choroby, którą sobie uroił.i4

Hrabina słuchała w m ilczeniu, i patrzyła 
ciągle w  tw arz lekarza. Domyślając się zna
czenia tej wstępnej przem owy, czekała spo
kojnie dalszego wyjaśnienia. Zrozum iał ją le
karz , i m ówił d ale j:

„L e c z  obok syna pani, który cierpi tylko 
od dziw acznych urojeń sw oich , znajduje się tu 
je sz c ze  ktoś inny niemniejszem zagrożony cier
pieniem. Jestto o so b a , która sama nie wie 
z  ,a l lem w alczy nie bezpieczeństw em , i jakie 
wTisi nad nią nieszczęście. Zapewne domyślasz 
się par i, o kim chcę m ów ić.44

„0 M aryi44 —  szepnęła pani D rużew ska.
„T a k  je s t .  o Mar-w która je st jedyną moją 

có rk ą, jak A rtur jedynym  synem pani. K ie
dy przybyłem  tu przed trzema m iesiącam i, 
była  Marya w eso łą , szczęśliw ą i spokojną. 
Potrzeba było tylko raz spojrzeć na nią, aby 
w yczytać  na czole błogi spukoj je j duszy. 
Dziś w esołość zgasła wr je j o czach , spokoj 
zn ik ł z czo ła , a czysta je j dusza w alczy z u- 
tajonem cierpieniem , które ja coraz głębiej 
przenika, a kiedyś całkiem może pochłonie. 
N iew iesz-że pani hrabino, jaka temu przy
czyna ?“

„W iem 44 —  odpowiedziała pani D rużew ska 
bez namysłu —  „M arya kocha A rtura.44

„Jakto! pani hiabina wie o tem '4—  zaw o
ła ł lekarz z coraz w iększą żyw ością. —  „P a 
ni wie o tern a mówi to tak sp okojnie, tak 
obojętnie! A j a ,  ja  nieszczęśliw y, zapomnia
łem na ch w ilę , że jestem  ojcem , i sam w y 
wołałem  zgubę mojego dziecka. Doradzając

pani rozryw anie umysłu A rtu ra , czy mógłżem 
lepszy podać ku temu środek, jak  miłostkę 
z moją własną córką? C oż panią obchodzi jej 
spokoj, jej sław a i szczęście , byle tylko A r
tur ocalał! Czem że je st w  oczach pani ta u- 
boga córka lek a rza , w obec znaczenia i ma
jątku młodego dziedzica domu D ru żew skich !44

„A le  ktoż panu pow iedział4*, —  odrzekła hra
bina łagodnie —  „że  ten m ajątek, że to zna
czenie stanowić ma nieprzebyty przedział 
między Arturem  i M aryą?“

Pani D rużew ska w ym ów iła te słow a z tak 
szczerą i szlachetną prostotą, patrzała p rzy- 
tem tak jasno i spokojnie w  lek a rza , że po
trzeba było  nazbyt silnego uprzedzenia, aby 
nie uledz je j urokow i, i nie żałow ać cierp
kich w yrazów , tak przedwcześnie i bezwa lę- 
dnie wypowiedzianych. U czuł to zdziw iony 
le k a rz , i daremnie szukał stosownej odpowie
dzi hrabinie, która zdawała się jej oczeki
w a ć, bo dopiero po chw ili zaczęła  mówić na 
nowo z coraz większem  zajęciem.

„T en  m ajątek, to znaczenie! A c h , niena
widzę ich , boleję na nie. W szakże toż dzie
dzictw o bogactwr, zaszczytów , jest zarazem 
dziedzictw em 'okropnej choroby i śmierci sy
na mojego. Tasama krew", która Artura uczy - 
niła szlachetnym  i bogatym , tasama krew" 
niszczy i zabija go dzisiaj! I czyż sadzisz 
naprawdę, że tw oja córka doktorze niegodną 
jest mojego syna? DJa Buga! gdyby najuboż
sza dziew czyna zdołała w zniecić miłość w se r
cu A rtu ra , zdołała p rzyw rócić mu spokoj i 
sz c z ę śc ie , nie wahałabym się ani ch w ili, ze
zw olić na zw iązek m i;dzy nią i moim synem. 
0 nie! nie! O w szem , czciłabym  i kochała 
ją  nad ż y c ie ! służyłabym  je j na klęczkach.44

Słowna te wymówione były z zapałem i szcze
rością, nie dopuszczającem i najmniejszego po
dejrzenia o jakąkolw iek dwuznaczność.

„H a , w ie r z ę , w ierzę pani44, —  odrzekł zmie
szany lekarz —  „ le cz ....44

„A ch 44, —  przerw ała hrabina niecierpliwie —  
„wiem  co chcesz mi powiedzieć. Oto m yślisz 
sobie: kie^ly taki zachodzi stosunek, kiedy 
nie ma żadnej przeszkody co do zw iązku  mię
dzy Aarturem i M arya, dla czegóż nie zmie
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rza sz pani prostą drogą do c e lu , i nie pro
sisz mię otwarcie o rękę mojej córki dla sw e
go syna? Nie toż chcesz mi p ow iedzieć?"

„Tosam o pani hrabino" —  odparł lekarz nie
śmiało.

„Masz słu szn o ść, doktorze. Powinnam by
ła  ju ż  dawniej odkryć ci nowy c io s , który 
mię z tej strony dotyka."

„Zapewne Artur nie kocha M a r y i? " —  za
w o łał le k a r z , przypominając sobie zw yczajną 
obojętność młodziana.

,.0 przeciw nie! On ją  kocha całą duszą, 
z zapałem , który mię przeraża. Jestto mi
łość namiętna, g łęb ok a , niezgasła; miłość ja 
ka tylko powstać mogła w  silnej i m łodej, a 
długo gnębionej i dręczonej naturze. Im usil
niej starał się nieszczęśliw y młodzieniec zw al
czyć ją w so b ie , tern głębiej wpoiła się ona 
w  jego duszę. Znając dokładnie cały stan je 
go serca, próbowałam ostatniemi czasy w zbu
dzić w nim zaufani", zachęcić go do w yzna
nia , kióreby mię szczęściem  i radością prze
ję ło . Atoli w szystkie moje zabiegi, w szystkie 
usiłow ania, rozbiły  sic zaw sze o tę nieszczę
sn ą, niezłomną m yśl, którą Artur opiera się 
m iłości, szczęściu , nadziei, opiera się w szyst
kiemu , nawet prośbom m oim , nawet g łosow i 
własnego serca i wdziękom M aryi."

„I coż to za  m y ś l? " —  zapytał le k a rz , lu
bo pojm ował ją  nazbyt jasno.

„Jakto! Nie dorozumieveasz się je j ,  dokto
r z e ? "  —  rzekła  hrabina z boleścią. —  „A rtur 
je s t  niezłomnie przekonany, że najwięcej dwa 
lala pozostały mu jeszcze  do życia. Ztąd po
stanow ił on w lec ju ż  samotnie krótką resztę 
dni sw oich , ja k  więzień w lecze kajdany, li
cząc minuty i godziny. On poczytałby za 
egoizm i n kczemność ośw iadczyć się o rękę 
M aryi, i nie zezw oliłby  przenigdy, aby z jego 
zwiodłem sercem p ołączyło  się młodzieńcze 
serce M „ryi, aby nieszczęściem  swojem oclimu- 
r z y ł  całe je , życie wesołe i piekne lak dzień 
w io sen n j.

L ekarz słuchał w głębokiem  milczeniu ostat
nich słów  hrabiny. Boleść i smutek malowa
ły  się wr jego  tw arzy 5 w oczach przebijało 
się zupełne zwątpienie.

„C z y  pani hrabina nie m jli się w swoich 
spostrzeżeniach?" —  żppytał po chwili.

„N igdy niestety, nie mylę się pod tym w zglę
dem" —  odpowiedziała hrabina, wpatrując się 
niespokojnie w tw arz lekarza.

L ek arz pochylił smutnie głowrę ku ziem i, 
1 rze k ł z wyrazem głębokiego współczm  la:

„Przyszedłem  robić w yrzuty, gdziem powi
nien nieść słow a pociechy. O , pani o w iele

je szc ze  nieszczęśliw szą jesteś odemme! R o z- 
stajm yż się w ięc pojednani."

„C o ż to ma zn aczyć ?" —  zapytała hrabina 
drżąc z trw ogi i niepokoju.

„N ie chcę niczego taić przed panią" —  od
pow iedział lekarz wzruszonym  głuSem. —  jjJe- 
śli syn pani, kochając Maryę z młodzieńczą 
namiętnością, i będąc pewnym jej wzajem no
ści jakoteż i naszego obopólnego przyzw ole
nia i błogosław ieństw a, pomimo to w szystko  
w alczy zapamiętale z sw oją m iłością, odrzu
ca od siebie z goryczą sw oje s z c z ę ś c ie : jeśli 
chorobliwe jego  urojenie w zięło tak dalece 
górę nad um ysłem , że dla niego tłumi głos 
se rca , i przenosi cierpienie nad szczęście; na
tenczas pani hrabino,... natenczas choroba je 
go jest okropniejszą niż sobie w ystaw iałem ......
bo... bo wcale nienleczoną."

„W ię c  um rze! nmrze bez ratunku!" —  za
w ołała hrabina z nieopisanym wyrazem  rozpa
czy  i boleści.

„T a k  pani... um rze" —  odparł lekarz zci- 
cha, nie śmiąc spojrzeć w oczy hrabinie —  
„um rze nie na tę wprawdzie ch orobę, którą 
sobie u ro ił, lecz na tę nieszczęsna chorobę 
moralną, na to dziwaczne urojenie, które 
wkońcu doprowadzić go musi do zupełnego 
obłąkania, sza leń stw a— w trącić go w  choro
bę nazwaną p rzez lekarzy m arazm em ."

„W ięc spełni się co do sło w a , coś prze*- 
pow iedział zaraz p rzy  pierw szej kunsulta- 
c y i? "  —  w yjękneła hrabina

„T a k  pani. W ów czas jednakże miałem 
je szcze  nadzieję. Dziś niemam ju ż  żad n ej; 
dziś nie znam ju ż środka, któryby zdołał 
uzdrow ić syna pani."

„Ż adn ego! żadnego środka! —  zaw ołała ma
tka z rozpaczą.

„N ie znain ju ż  żadnego" —  ponow ił lekarz 
zcicha.

„W ięc ja  go znam !" —  rzekła  hrabina sta
now czo. I zerw aw szy się z k rze s ła , zaczę
ła przechadzać się szybkim  krokiem po po
koju; a tw arz je j płomienluła, oczy isk rzy ły  
się dzikim ogniem, serce biło tak gw ałto
wnie, że musiała ręką p rzytrzj mywać pierś sw o
j ą ,  jakgdyby się obawiając aby nie pękła pod 
naciskiem wezbranych uczuć.

„T a k "  —  pow tórzyła po chwili miarkując 
sie w zap a le—  „znam jeszcze  jeden środek —  
ostatni. L e cz  inuszę zostać sama —  samą 
z Arturem . Na miłość B oga, opuść mię do
ktorze —  opuść jakn ajprędzej, bo lękam s ię , 
abym nie postradała sił 1 odwagi."

L ek arz stał chwulę nieruchomy, oniemiały 
z  przerażenia. Zdaw ało mu sic , że przed
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jego  oczym a zam ącił się nagle rozum nieszczę
śliw ej matki. Usłuchał jednakże je j prośby, 
i  zm ieszany, strw ożony opuścił salon.

IV. OSTATNI ŚRODEK.

P a i-  D rużew ska upadła na kolana.
„O  B o że !44—  w yjęknęła z założonem i ręka

mi i zw róconą do nieba tw arzą. —  „O B o ż e ! 
Jeśli nie ma ]az środka innego, tedy miej li
tość nademną! przebacz n i  kłam stw o! P rze
bacz potw arz ohydną, jaka rzucam na matkę 
w  obliczu syna! A  masz-Ii ukarać kłam mój 
d zisiejszy, to mnie jedynie ukaraj. W e ź życie 
m oje, a ocal nieszczęśliwego Artura.44

Po tej m odlitw ie, pobiegła ku przyległem u 
p o k o jo w i, i zaw ołała rozdzierającym  głosem : 
„A rtu rze! A r tu rze !“

A rtur wbiegł natychmiast do pokoju. Hra
bina przystąpiła żyw o do niego , i rzekła  z u- 
daną spokojnością:

„ A rtu r z e , przyw ołałam  c ię , aby ci pomyśl
nej udzielić wiadomości. A rtu rze , ty  żyć  bę
d zie sz , tyś zdrów  zupełnie.

„ C z y  ta k ? 44 — odparł A rtur z ponurą ironią.
„Jestto nieomylne zdanie lekarza. Jestto 

moje najsilniejsze przekonanie. B óg litościw y 
w ysłuchał moich gorących modłów. Dzis nie 
brakuje ci n.e więcej do szczęścia  jc k  w ię
kszej wiary w przyszłość i w iększego zaufa
nia. do matki. Czem uż wzbraniasz mi go A r
tu rze ! Od trzech m iesięcy spostrzegam w ser
cu twojem nowe u czucia, codziennie ognist- 
sze siln iejsze, a do dziś je sz cze  ani jednem 
słówrkiem nie wspomniałeś mi o niem. Na 
próżno sama zachęcałam cię kilkakrotnie do 
zw ierzenia, na próżno dawałam ci różnemi 
sposobami do zrozum ienia, ze zgadzam się 
z  tw oją skłonne sc ią , że ......

„N .e rozumiem cię w cale44 —  p rzerw ał mło
dzieniec, oblany żyw szym  rumieńcem.

„O  nie łudź mnie mój drogi! Rozum iesz 
mię dobrze. Dom yślasz się niezaw odnie, że 
muwię tu o Maryi. T y  ją  k o ch asz, ona od
wzajem nia tw oja  miłość.... D laczegóż taić się 
z tern przedemnu F

„N ie , m atko, nie taje się.44
„W ięc dobrze44— ciągnęła dalej hrabina, p rzy

muszając sie do uśmiechu. —  „Posłuchaj mnie. 
Z w yczajn ie gdy syn z większem  im‘eniem i 
majątkiem zakocha się w  dziew czynie uboz- 
kfcej i jakoby niższe’ od sieb ie, to błagać mu
si rodziców , i z trudnością dobij; ć się ich 
przyzw olenia. D ziś zmieniamy oboje rolę. 
Dziś ja  przystępuje do ciebie, i proszę cię

na w szy stk o , abyś się nie opierał dłużej sw o
jemu szczęściu. Ożeń sie z M aryą.44

Artur spojrzał smutnie na matkę, i w strząsł 
g łow ą z bolesnym uśmiechem.

„T o  być nie m oże44 —  rze k ł potem głosem 
silnym i stanowczym.

„I dlaczegóż ?“ —  zapytała pani D rużew ska 
tracąc zupełnie udawaną spokojność. —  „M iz- 
łazbym  się om ylić? T y  nie kochasz M aryi?44

„ O , kiedy tak jasno odgadujesz w szystkie 
moje uczu cia , m yśli, m arzenia14,—  odparł mło
dzian z zatrw ażającym  uśmiechem—  „to w iesz 
dobrze jak  ją  kocham. W iesz m atko, ze u zy
skanie je j wzajem ności, je j ręki byłoby naj- 
gorętszem  życzeniem  mojego serca , byłoby 
najwiekszem  szczęściem  mojego życia .44

„L e c z  dlaczegóż tłum isz w  sobie to ży c ze 
nie? dlaczegóż odpychasz od siebie tak w iel
kie sz cz ę śc ie ? 44

„ O , ty w iesz najlepiej prawdziwą p rzy czy 
n ę, matko m oja!44 —  odrzekł młodzian z w zra
stającą g o ry czą , głosem  na poły smutnym, 
na poły cierpkim.

„Poniew aż przekonany je ste ś , że w dwu
dziestym czw artym  roku życia masz umrzeć 
nieochybnie ? “

A rtur spuścił g łow ę na p iersi, i westchnął 
ciężko.

„Gdybym  ci jednak dow iodła, że się my
lisz44, —  rzekła  nieszczęśliw a matka z nadludz- 
kiem wysileniem, —  „gdybym  ci dowiodła nie
zbicie , że obawa tw oja jest rzezem  uroje
niem, że nieszczęsne dziedzictwo przyw iąza
ne do domu D rużew skich nie rozciąga się na 
cieb ie , że krew , która w tw oich żyłach p ły
n ie , nie ma w sobie najmniejszego zarodu owej 

miertelnej choroby, którą sobie uroiłeś; gd y
bym ci w szystko to dowiodła ta k , iżbyś mi 
sam koniecznie uw ierzyć m usiał, czy  ożenił
byś się wtedy z M aryą?44

„C z y  ożeniłbym się z M aryą?44 —  zaw ołał 
Artur głosem rozpaczy. —  „A ch  pytaj duszę 
skazaną na w ieczne męczarnie p iek ła , czy 
usłuchałaby głosu anioła gdyby je j zw iasto
w ał odkupienie i w zyw ał ją  z sobą do nie
ba! W  moim dzisiejszym stanie, pewny bli
skiej śm ierci, widząc przed sobą grob ju ż 
wykopany, myślałem nieraz rzucić się do nóg 
M aryi, i ze łzami któreby może u lży ły  na 
chwilę moim cierpieniom, powiedzieć je j :  
„„C h cesz moj j  ręk i?  chcesz mojego życia ?  
Będzie ono wprawdzie u iedługie; lecz będziesz 
potem bogatą, będziesz miała szanowne do
koła im ię, pożądany przez wielu tytuł. Jako 
wdowa po mnie, znajdziesz najpochlcbiuejsze 
w szędzie p rzy jęcie , wstąpisz śmiało w naj
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w yższe  koła sp ołeczn e, będziesz opływ ać w do
w ody czci JudzLiej i rozryw ki. Mię żądam po 
sobie żadnrgo z takich wspomnień, któreby 
mogło i zatruw ać ci uciechy wielkiego św ia
ta , któreby zasępiało tw oje czoło wśród 
zabaw  i ro z ta rg n ie n i11 I byłbym  to u cz jn ił 
niezawodnie, gdybym ją  mniej k o ch a ł, lub 
gdyby Marya była inną kobietą. L e c z  ja  znam 
Maryę. Jestem przekonany, że los moj stał
by się także je j losem ; że c io s , któryby mnie 
z ło m ał, złom ałby i ją  zarazem , Z e  jeden i 
tensam grób pochłonąłby nas o b o je i

Z<amiast w szelkiej odpowiedzi upadła hra
bina na kolana przed synem.

„Mój B oże! cożto ma zn aczyć matko mo
ja  ?K —  zapytał A rtur cofając się w ty ł  z za
dziwienia.

„A rtu rze !“ —  rzekła  hrabina blada jak  chu
sta , kładąc na każde sw oje słow o nacisk dzi
kiej energii. —  „A rtu rze! upadłam na kolana, 
abj ci w yjaw ić tajem nicę, która zmieni na
tychm iast w szystkie tw oje postanowienia. Po
winnam ci była odkryć ją  dawniej lecz nie 
miałam odw agi, nie miałam siły. A rtu rze , 
jeśli między tobą a Maryą nie zachodz. żadna 
inna p rzeszkoda, ja k  tylko ta choroba dzie
dziczna, to m ożesz żenić się z nią bez oba
w y   T y.... ty  nie jesteś D rużew skim !...

„C o  mówisz ?“ —  zaw ołał A rtur nie pojmu
jąc w pierw szej chwili całego znaczenia słów , 
które tak ciężko w ydarły się ustom klęczą
cej przed nim matki.

„L ito ści! litości! mój syn u!“ —  w yjeknęła 
pani D rużew ska. —  „K ie  pytaj mię o nic w ię- 
cej- Ani s łó w k a , na miłość B oga! W ie s z jn z  
d o s y ć , w iesz wrszystko z rumieńca w styd u , 
który oblał moje czoło. Ulituj się w ięc nad 
nieszczęśliw ą m atką, i przebacz j e j ,  że po
pełniła w ystęp ek , a nie miała siły i odwagi 
w yjaw ić ci go daw niej, aby cie prędzej ule
czyć z tw oich cierpień i twego urojenia.....
Przebaczenia.... Przebaczenia !ct

L e c z  A rtur ju ż  je j nie słuchał wcale. Im le
piej zaczął pojm ować znaczenie i następności 
wyznania m atczynego, tein więcej rozjaśniało 
się jego  o b licze, tem żyw szy ogień płonął mu 
w  o czach , tem jaskraw szy rumieniec oblew ał 
lica. N agle skinął ręką na m atkę, przysko
c z y ł do okna, i roztrącił je  z febryczną g w ał
townością.

„ O !“ —  zaw ołał odetehnąwTszy z pełnej pier
si —  „po raz pierw szy w całej mojej młodo
ści w id zę, czu je , oddycham, żyje! T o  życie 
tak gorzkie i cierpkie dotąd, jakże czaro- 
\rnem, ja k  słodkiein jest w istocie. To po
w ietrze , które mi w przódy c ię ż y ło , napawa

mię teraz balsamiczną sło d yczą, odurza mie 
swoją woni i wiosenną. T o  niebo, te drze
wa , te góry, te łą k i , te la s y : a ch ,  ja  nie 
znałem ich dotąd! Patrzyłem  na nie om roczo
ny jakąś czarną zasłoną. D/iś zasłona ta 
spadła, dziś w idzę je  w całej piękności i wspa
niałości. Ach jestem  dzisiaj młody, silny, 
zdrów , szczęśliw y. D zięki c i , o dzięki dro
ga m atko!“

Pani D rużew ska zerw ała s ię , przybiegła 
drżącym krokiem ku oknu, i obejmując jedną 
ręką szy ję  m łodziana, w skazała drugą w ogród, 
gdzie widać było lekarza i Maryę.

„A c h , czem uż ich n ic  przyw ołasz najdroż
sza matko ?“ —  szepnął A rtur z tym uśmie
chem pochlebiającym , który tak dobrze umie
ją  przybierać ludzie szczęśliw i.

Hrabina skinęła ręką przez o k n o , a w kil
ka chw il b y ł lekarz w raz z córką ju ż  w sa
lonie.

„D o k to rze!“ — rzekła  w tedy pani D rużew 
ska z nieopisanym wyrazem  godności i powa
gi, —  „proszę cię o rękę panny Maryi dla mo
jego  syna A rtura.“

I upadła zemdlona na kanapę.

*  #
*

A rtur przyszed ł do zdrow ia. O zdrow iał 
ofiarą honoru najszlachetniejszej z kobiet, naj- 
niewinnie jazej z  matek. Poślubiw szy n’ pba- 
wem M aryę, pow rócił ao życia z całym  za
pałem m łodzieńczego serca , skazanego przez 
dłuższy czas na niezasłużone męki i katusze. 
Ogrom szczęścia , którego się nigdy ju ż  nie 
sp odziew ał, o d u rzy ł, olśnił go zupełnie. No
w e życie odsłaniało przed jego  oczyma tyle 
blasku i pow abu, poiło zm ysły jego  tak hoj
ną słodyczą i ro z k o szą , że A rtur oddał mu 
się bezopornie duszą i ciałem , a żadne obce 
wrażenie lub uczucie nie miało nawet czasu 
zrodzić się w jego  sercu. L e c z  któreżto szczę
ście je st tu wiecznem  i dostatecznem? Po
w oli zaczęły  się zacierać wspomnienia da
w nych cierpień, spowszedniały uciechy, a 
w  miarę tego zaczął młody hrabia zastana
wiać się nad swojem  położeniem , nad w a- 
żnem odkryciem matki. I dreszcz przecho
d ził go wtedy. Staw ał mu przed oczym a ca
ły  występny uczynek m atki, którą dotąd 
u bóstw iał; odsłaniało się całe brzemienne zna
czenie je j wyznania. Artur nie b y ł synem do
mu D rużew skich. Im ię, które n osił, było 
nieprawmie przysw ojonern, tytuł jego uroszcze- 
niem , majątek cudzym... I coraz częściej za
sępiało się odtąd czoło  A rtu ra , a w sercu 
jego  zaw rzała nowa walka. Była to walka
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dawnych i św ieżych uczuć ku matce. Na- 
próżno silił się nieszczęśliw y syn zachować 
dla niej dawną m iło ść, dawne uwielbianie. 
Zm niejszający się codziennie szacunek dla je j 
p rzeszłości i charakteru, zm niejszał zarazem 
i miłość pierwotną.

Pani D rużew ska czytała  w sercu syna jak 
w  otwartej ksiedze. W idziała  ona w alkę, któ
ra w  nim w rza ła , odgadywała uczu cia , które 
się powoli w nim rodziły. A  ileż p rzy  tern 
cierpiała! ile gorących w ylała w ukryciu łe z !  
Mogła wprawdzie hrabina kilką słow y odzy
skać szacunek i miłość syn a, i ocalić napo- 
w rot swoje sław ę. L e cz  gdyby mu w yjaw i
ła ,  że wyznanie je j było tylko fortelem , aże
by go u leczyć; było tylko kłam stw em , aby 
go uszczęśliw ić: niegroziłoż to wtrąceniem go 
na nowo w też śmiertelną chorobę, to n ieszczę
sne urojenie, z którego zaledwie go uleczyła, 
u leczyła tak niewysłowienie drogim okupem? 
Hi abina w zdrygała się na samą myśl podo
bnego odkrycia. Poddała się w ięc i  prawdzi
wym  heroizmem swojemu cierpieniu, upatru
jąc  w  niem kare Boga za grzeszne kłamstwo 
sw oje. W  jednej tylko modlitwie szukała po
cieszenia i  ulgi dla bolejącego se rca , i zna- 
chodziła je  w części.

T ak  przeminęło dziewięć lat od początku 
pow ieści naszej —  dziewięć w ieków  dla nie
szczęśliw ej hrabiry. Artur w stępyw ał w ła
śnie w  trzydziesty pierw szy rok życia. P rze 
b iw s z y  zaś w ten sposób zw yczajną porę nie
bezpieczeństwa dla osób suchotniczych, za
pomniał dawno o okropnem urojeniu swej 
młodości. Z  każdym rokiem wyglądał silniej 
i zd ro w ie j, a teraz okazywrał nawet niejaką 
skłonność do otyłości. T roje dzieci uśw ięci
ło jego zw iązek z M aryą, ustaliło silniej w za
jemną miłość obojga.

B yłyto  właśnie jego  urodziny. A rtur z u- 
śmiechem szczęścia  na ustach odbierał ży c ze 
nia szczebiocących dziatek, ukochanej żony 
i poczciw ego teśc ia , który umyślnie p rzyb ył 
na tę uroczystość domową. W szystkich  je 
dnakże spojrzenia zw racały  się ustawicznie 
ku d rzw iom , w szyscy  wyglądali niecierpliw le 
jeszcze  jednej brakującej osoby. Zamiast niej 
wyszedł tylko lokaj, oznajmiając z ukłonem , 
że  matka Artura prosi go na chwilkę do siebie.

A rtur w ybiegł natychmiast. Po krótkim 
ezasie pow rócił do salonu. Z  nim razem w e
szła  i pani D rużew ska. Oboje byli gorącem i 
zalani łzam i. L e c z  ileż szczęścia , ileż ra
dości b łyszczało  przytem  w ich oczach! B y ły  

jak ie  niestety nąder rzadko w ylew ają

się w życiu  —  łz y  nadziemskiej rozkoszy  i czu
łości.

Tylko sam lekarz domyślał się w łaściw e
go znaczenia tych  łez radosnych. On jeden 
odgadł ju z  dawno tajemnicę hrabiny, i sam 
owszem różnemi sposobami daw ał je j poznać, 
aby odkryła ją  Arturow i. Nastąpiło to w ła
śnie przed chwilą. Artur odzyskał uszczęśli
wiającą go wiarę w niewinności m atki; matka 
niepotrzebowała ju ż  obawiać się dawnych 
urojeń syna. Dzień urodzin Artura był dla 
w szystkich  błogim dniem odrodzenia się do 
wcale nowego życia  i szczęścia.

W O JN Y  P S Z C Z Ó Ł .

Nie masz ludu na św iecie , któryby pod ja 
kim kolw iek względem  znalazł tyln history
ków  i panegirystów, ile skrzętne plemię pszczół. 
K ażdy osobny rój pszczelny przedstawia nam 
niejako owe państwo idealne, o którem jako 
o najw yższym  celu ludzkiej oświaty m arzyli 
lilozofowie od najdawniejszych do najnowszych 
czasów . P szczo ły  są nieomylnie najoświeceu- 
szym  narodem na' całej kuli ziem skiej. A  lu
bo grube ju ż księgi spisano o ich urządze
niach publicznych, o ich ustaw ach, obycza
jach . zwry c za ja c h , odkryw ają sie przecież 
biegłym  naturalistom co raz  nowe szczegóły, 
nowe świetne strony politycznego i domowe
go życia  w każdym ulu.

Najznamienitsi uczeni starożytności pisali 
o pszczołach ; niektórzy żyw ili się przez ca
łe życie miodem , owocem ich pracy i pilno
ści. W szak  w iadom o, że starożytny filozof 
grecki Pythagoras ż y ł jedynie miodem, i ty l
ko przez to (ja k  sam utrzym yw ał) dziew ięć
dziesięciu dostąpił lat. Nie znajac m iodu, b y ł
by według swojego mn" ‘mania umarł o czter- 
dzieście lat prędzej. Wiadomo też wszystkim  
znawcom starożytności, że jedynie za pomo
cą miodu p rzed łu ż}! krotofilny filozof Demo- 
kryt ostatnie chwile sw oje aż do upływu św ię
ta Cerery. Byłato uroczystość podobna wr pe
wnej mierze naszym obrzędom okrężnych , 
obżynek  i t. p. Obchodzono ją  głównie śpie
wami i tańcami. W esołe córki Demokryta 
pałały ochotą do tańca, i zatrw ożyły się na
g łą  niemocą ojca. R zek ły  w ięc do sta rc a : 
„O jcze! jeśli um rzesz przed świętem C erery, 
nie będziemy m ogły tańcować. A ch , w strzy
maj się cokolw iek!1*
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„N ajch ętnibjn —  odpowiedział żartobliw y fi
lozof,—  „le cz  przynieście mi natychmiast św ie
żego i dobrego miodu.“

I pokrzepiając się zapachem coraz nowych 
plastrów  m iodu, zachow ał się filozof tak dłu
go przy ż y c iu , aż póki córki nie w ytań czyły  
sie tto w o li, aż przyszedł czas do żałoby

P szczo ły  są przedw szystkiem  narodem ory
ginalnym ; zmyślne i sprytne w swoich budo
w la c h , odważne wr bo jach , roztropne w w y 
praw ach , niezrównane w zastosow aniu zusad 
ekonomii polityczn ej, mianowicie teoryi o po
dziale pracy. Przytem  w zorow e w  życiu do- 
mowem i pełnieniu obow iązków obywatelskich, 
są one je szcze  w najwyższym  stopnic wspa
niałom yślne, bo pracują nie tylko  dla siebie, 
lecz i dla innych.

Praw da, że przy tern w szystkiem  nie są 
wolne od wielu przyw ar. Szczególniej lubią 
przebrać miarkę w  napoju. Niejedna z pilnych 
pracow nic w ylata rano w esoła i trzeźw a jak  
filo zo f, a w raca upojona i o ciężała, że le
dwie rusza skrzydłam i. Czasem  nie inoze na
w et w rócić do u la, i musi nocować pod pierw 
szym  lepszym krzewem . Sąto przecież tylko 
szczególniejsze w ypadki. Codziennych, nało
gow ych opilców nie znajdziesz u nich wcale. 
Gdzie obowiązek w zyw a , tam stają w szystkie 
ja k  jeden mąż. A  czy  to w  w alce z zew n ętrz
nym nieprzyjacielem , czy  w  przestrzeganiu 
domowego porządku, czy  też w  regularnie po
w tarzającej sie wojnie z trutniami, okazują 
zaw sze bohaterską odwagę i bohaterską w y 
trw ałość. P rzyzw yczajon e do woni kw iatów , 
nie mogą znieść żadnego nieprzyjemnego w y 
siew u , a warto zaiste w idzieć, z jak ą  z rę c z 
nością zasklepiają najhermetyczniej każdy cu
chnący przedmiot w  sąsiedztw ie ula.

N ajciekaw szą chwilą wr ich życiu p olitycz- 
nem jest na wrszelki sposób elekcya nowej 
królow ej po śmierci starej. D zieje sie tam 
w szystko  tak hucznie i gw 'arnie, jak  na ża- 
dnem z dzisiejszych zgromadzeń w yborczych 
w  północnej A m eryce. A  przecież w ybór 
królow ej nie je st 11 nich tak trudny jak  się 
zdaje. Musi ona przedwszystkiem  by ć księ
żn iczką z urodzenia. A  takich zw yk le  nie 
wiele. W yglądają one je szcze  pośledniej od 
p szczó ł zw yczajn ych, i odróżniają sie tylko 
przydłuższym  kształtem  ciała. Panując sa
mowładnie u lo w i, może podobna monarchini 
w ysłać swoich poddanych na w ojny z nie
przyjacielem  zew nętrznym , na w ypraw y za
borcze : do sukcesyjnych w szelako w o je n , 
do rozstrzygania sporów o dziedziczne na
stępstwo nie pozw oli się u żyć żadna z pra

cownic. W  podobnym razie muszą preten
dentka do tronu opróżnionego stawać same 
w  obronie sw oich praw', i o w łasnych siłach 
m ierzyć się z sobą. Poddankl są tylko św iad- 
kami pujedynku miedzy dwoma przeciw nicy ka
mi. Zanim opiszemy bliżej podobne walki 
o tro n , wspomnieć nam je sz c ze  kilką sło
w y o niektórych mnicjznanyeh osobliwościach 
p s zc z ó ł, przedwszystkiem  zaś o nadzw yczaj
nie infyślnym  sposobie, jakim  dobywają sok 
z kw iatów , których dno kielichow e byw a nie
dostępne ich żądłu. Przyczepiają się one 
w tedy do boku kw iatów , i u samego - spodu 
kielicha w ygryzają  maleńki otw ór, którym 
najgłębiej ukryte skarby z łatw ością w ydo- 

' byw ają. Podobnież czynią szerszenie z kw ia
tem bobu. P szczo ły  używają podobnego spo
sobu najczęściej przy kw iecie fuksyi. Do
wiedzioną jest rze c z ą , że p szczoły  nie w y 
sysają miodu , lecz same go sprowadzają, lub 
że tak powiemy, fabrykują. Surow y materyał 
który w ysysają z kw iatów , je st najczęściej 
bez w szelkiego smaku. W łaściw y miod w y 
rabiają, czy li inaczej destylują w swoim pę
cherzu i osobnym żo łąd ku , który będąc peł
nym , w ygląda ja k  p rzejrzysta  kropla wody. 
M iąższość, b arw a, smak i woń miodu jest 
własnem dziełem i własną zasługą pszczoły .

K rólow a je st matką narodu w najściślej- 
szem znaczeniu słow a. Onato niesie w szyst
kie ja ja ,  z których rodzi się następne poko
lenie. Jakie przemiany odbywają sie stopnio
wo z jajam i p szczó ł, jest dostatecznie wia
domo. P ierw sza lepsza książką podręczna 
o pszczelnictw ie dostarczy w tym w zględzie 
najdokładniejszych objaśnień.

Przystąpim y wiec do opi su w spomnionych po
w yżej walk su kcesyjn ych , idąc wiernie za 
opowiadaniem pewmego deświadczonego pa
siecznika niemieckiego. Oto wybrano właśnie 
nową królow e. Zdaje się ona czegoś bardzo 
niespokojną; a i poddani skupiają się w gw ar
ny tłHm, i w ychylają z riego g ło w y cieka
wie. Jestto znak, że ojczyzna ciągle jeszcze  
w  niebezpieczeństwie. K rólow a przeczuw a spi
sek, zdradę, detronizacyę, zamącenie spoko
ju , zatamowanie handlu i przem ysłu. R ozcho
dzi się wieść o jakichś ambitnych pretendent
kach , księżniczkach z krw i kró lew sk ie j, nie 
mających je szcze  państwa i tronu. W ybrana 
św ieżo królowa baw i je szcze  zew nątrz ula, 
na dw orze; a właśnie w ew nątrz knuje się 
zdrada. K rólow a zżym a się gniew nie, chce 
pospieszyć sama do środka i ukarać surowo 
zdrajców  stanu. W  obecnej przecież chwili 
niepodobna tego do kazać. Straż u wnijścia
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do ula Woni p rzystęp u , i nie dozwala łamać 
p rzyjętych  ustaw. C ały  rój ma rozstrzygać 
jak  uchronić ojczyznę i monarchię. Alie no
w a w ładczyni nie zw aża na opór straży. Zau
fana w sw ojej godności, w sw ojej św ieżo- 
uzyskanej w ładzy, staje u w nijścia, aby siłą 
wym odz drogę do środka. Tym czasem  straż 
uporczyw a nie ustępuję, i nadstawia swoją 
broń niebezpieczną. Samo życie królowej jest 
zagrożonein W tedy używ a ona ostatniego 
środka ratunku. Nowoobrana umie jednym 
słów kiem , jednym cichym brzękiem  odurzyć, 
oczarow ać niejako surow ą straż. Nie długo 
jednak trw a czarodziejski tryum f: obrońcy
ustaw przychodzą wnet do sieb ie , i odpierają 
silnie zamach królow ej. Pasiecznik niemiecki 
H uber opisuje dokładniej sposób wydawania 
tego dziwnego b rzęk u , którym królowa tak 
w obecnym ja k  wszelkim  innym razie zdoła 
oczarow ać na chwilę każdego z sw oich pod
danych. Oto pasując się w tej cl»vili z stra
żą oporną, opiera się ona piersią o ściam 
u la , podnosi sk rzyd ła  w g ó rę , i wydaje ów 
dziwny głos czarodziejski. AVpływ jego  daje 
się w idzieć natychmiast. Straż truchleje i przez 
chwilkę trw a w  jakiem ś dziwnem odurzeniu. 
P rzyszed łszy  przecież w krótce do siebie, sta
je  znowu po stronie obowiązku. Królowa 
ulega nareście konieczności; a ustawa pozo
staje nienaruszoną. L ecz jakażto ustawa w zbu
dza taką zam ieszkę? Oto nowa królow a po
winna opuścić niezw łocznie granicę swojego 
pańsrw a, ustąpić w ładzy nad niem jednej 
2 sw ych młodszych sióstr, dla siebie zaś i 
dla sw ojej drużyny szukać innej osady, zało- 

. żyć inne oddzielne państwo. Tym  sposobem 
w yraja  się z jednego ula w niektórych latach 
po d w a, trzy, cztery a nawet i pięć nowych 
kolouij. L ecz gdy tak częstem wychodźtwem  
osłabi się siła wojenna m acierzystego u la , a 
nagle nowa wylęgnie się królow a, i licznych 
zaraz pozyska zw olenników, nie powstajeż 
w tedy wojna domowa? Bynajmniej. Obie kró
low e muszą same w yw alczać sw oją spraw ę, 
poddani przypatrują się bitwie zdaleka, a ko
rzą  się posłusznie przed zw yciężczyn ią. Obie
li wie aspirantki do korony widzą się po raz 
pierw szy, gdy występują do boju. Rzucają 
się zaś na siebie od razu , bez w szelkiego 
parlam entowania, i w alczą tak d łu go , aż poki 
jedna nie legnie trupem na miejscu. S z c ze 
gólna p rzecież, że obiedwie chciałyby oszczę
dzić się wzajem nie, i długo też wahają się 
obopólnie, zanim nastąpi konieczność użycia 
m orderczej broni. Częstokroć chciałyby za
w iesić w alkę, i nagle odstępują od siebie.

L ecz przytomne zapasom p szczoły  nic zezw a
lają na to. Chcą one mieć w ładczynią na 
w szelki sposób, a nie lubią niepewności. Znie
walają wiec obie współzaw odniczki do no
w e j, niezwłocznej walki. W tedy zw yczajnie 
silniejsza pochwytuje słabszą za sk rzyd ła , 
przydusza ją na d ó ł, i zadawa jej raz śmier
telny. L ecz częstokroć w ylęga się w tym że 
samym czasie nowa królow a, i zaraz tez no
w a odbyć się musi walka. Gdy zaś ustali 
się ju ż  monarchia, wracają pszczoły do sw o
ich zw yczajnych zatrudnień, i żyją  przez rok 
cały wśród pilnej pracy i błogiego spokoju.

P rzy  tak mądrych ustawach i urządzeniach 
każdego pojedyńczego ula, jedno tylko po
stępowanie z trutniami nie może być pochWa
lonem. - Jestto bowiem rzeczą barbarzyńską 
karn.ić ich naprzód na koszt publiczny, a po
tem wytępiać ich co lo k u  w powszechnej wal
ce m orderczej, owszem rzezi bezbronnej. Chy
ba że rozsądne a nienawidzące próżn iactw a, 
p szczoły  czynią to z samego miłosierdzia. 
Mniemająe bowiem , iż  niemasz większej w św ię
cie męczarni nad brak zatrudnienia i nudy, 
chcą może ująć trutniom ciężaru bezczynne
go ży c ia , i nagłą śmiercią przynoszą im ulgę 
niejaka.

S k o ł a  S m o r g o ń s k a .  Ktoż nie słyszał o sła
wnej akademii w Smorgoniu (między Oszmianą a Miń
skiem w Litwie), gdzie uczą tańczyć niedźwiedzi! 
Mało kto przecież wi e , jakim właściwie sposobem osie- 
ga się ten niepospolity rezultat. Warto zaś wiedzieć 
o trybie edukacyi smorgońskiej, gdyż mimo zwyczaj
nych o niej żartów kosztuje ona daleKo więcej prze
myślności i pracy, niżbyśmy sobie wyobrażali Tru
dnią się dziełem wychowania po największej części 
Cygani, w umyślnie na to przyrządzonym budynku na 
przedmieściu. Przysposobiwszy sobie młodego niedź
wiadka czyli mysia, wdziewają mu brunatni mistrzo
wie najsamprzód grube trzewiki albo chodaki na za
tnie łapy. Tak w przedniej połowie bosy, w tylnej 
obuty, wchodzi panicz z Cyganem, na łańcuszku, do 
głównej sali nauki. Jestto duża izba, mająca podło
gę z blachy, pod którą pali się ogień. Dokoła izby 
ciągnie się wązka przyzba ceglana, na którą wstę
puje Cygan, puszczając wychowanka na środek. Za
ledwie drzwi się zamknęły, dobywa Cygan fujarki, i 
zaczyna przygrywać. Jednocześnie słyszy niedźwia
dek nieznane sobie dźwięki mnzyki, i czuje w prze
dnie łapy pieczenie rozgrzanej blachy. Poinag? so
bie tedy stawaniem na zadnich, obutych łapach. pod
nosząc bose w górę. Ale i to nie wystarcza n a  dłu
go, gdyż rozpalona blacha zaczyna niebawem i przez 
trzewiki dopiekać. W  takim razie musi nieborak 
przestąpywać szybko z nogi un nogę, i oto prędzej 
niżby się można spodziewać, nauczył sie stawać na 
zadnich łapach , podskakiwać, a oprowadzony na łań
cuszku dokoła przyzby — i tańczyć. Dzieje się to 
wszystko przy ciągłem graniu fujarki, która dopiero 
wtedy umilka, gdy się skończy nauka i uczeń z mi
strzem opuszczą salę. Nazajutrz nowa lekcya, nowe
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trele fujarki i nowe skoki na rozpalonej blasze. Z cza
sem nuta muzyki i potrzeba podskakiwania dla ochro • 
nienia łap od gorąca, tak ściśle jednoczą się w wy
obrażeniu niedźwiedzia, że niezbyt przenikliwym 
obdarzony umysłem, popada nakoniec w obłęd, ja 
koby cały ten przymus do tańcu pochodził jedynie od 
czarodziejskich dźwięków fujarki. Ztąd gdy po kil
ku lub kilkunastu dniach ukończą sie lekcye w sali 
na blasze, a nastąpią ćwiczenia na zwyczajnej po
dłodze, dość zagrać na fujarce, aby przelękniony 
Smorgończyk spiął się natychmiast na zadnie łapy i 
ruszył w taniec. Dla uzupełnienia edukacyi wystę
puje uczeń nareście pod gołem niebem, na piasku lub 
murawie, a popisawszy się należycie, udaje się w po
dróż artystyczną po święcie. Ciekawą byłoby rze
czą sprowadzić tam i porównać naszego litewskiego 
niedźwiedzia pod dyrekcyą Cygana, z alpejskim niedź
wiedziem pod wodzą Sawojarda. O ileż podobnym 
łub odmiennym sposobem nauczyli się obaj tańczyć ?
0  sabaudzkiej metodzie nie zdarzyła się nam żadna 
dotąd wiadomość.

Cenny  z a b y t e k  s t a r o ż y t n i c z y .  Francuski 
dziennik Presse d’Orient podaje obszerne sprawo
zdanie o najnowszych poszukiwaniach archeologicznych 
na placu Almeydan w Konstantynopolu, i mniema że 
odkopana kolumna wężykowata z bronzu, o Której 
tylekrotnie pisały dzienniki, liczy 2300 la t, jak świad
czy napis, najnowszemi czasy z wielką trudnością 
odczytany. Ma to być taż sama kolumna, która Kon
stantyn Wielki przywiózł z Delfidy, i przemienił w ka
skadę, a którą Grecy wznieśli Apollonowina uwiecz
nienie wslnego zwycięztwa nad armią perską pod 
Plateą. Na tejto kolumnie stał niegdyś sławny trój
nóg świątyni w Delfach.

Ogr ód  L u k s e m b u r s k i  w P a r y ż u .  Na miejscu 
dzisiejszego ogrodu Luksemburskiego stał za czasów 
Rzymian ogromny obóz. Dowodzą tego liczne zabytki 
starożytności, wydobywane tam przj różnych sposo
bnościach. Opowiadają że przy zakładaniu fundamen
tów do pałacu Luksemburskiego, znaleziono w ziemi 
statuę Merkurego z bronzu. Podczas robót około 
upiększenia ogrodu w r. 1801 odkopano kilka figurek 
bożków, mianowicie małą statuetkę Merkurego i Cy- 
belli. Oprócz tego znaleziono wiele przedmiotów 
służących do rozmaitych obrz edów religijnych, tudzież 
mnóstwo przybnrów żołnierskich. W roku 1856, gdy 
zakładano fundamenta dawnej izby parów, odgrzebano 
wielką ilość rzymskich cegieł, czerepów' z waz staro
żytnych i jedną wazę srebrną, pełna monet z popier
siami rzymskich i greckich cesarzów. Znalezione w 
roku 1801 antyki opisał wr odrębnem dziele znakomity 
archeolog francuski Gri, aud de la Vincelle. Ogród 
Luksemburski jest jeden znajwiekszych i najpiękniej
szych w Europie. W  roku 1793 i 1794 powiększono 
go znacznie, przyłączając doń ogród zniesionego klasz
toru Kartuzów, z prześliczn* szkółką drzew', która 
dziś jeszcze stanowi najpiękniejsza jego ozdobę. W 
roku 1795 zasadznnu długi szpaler, który łączy pałac 
Luksemburski z obserwatoryum astronomicznem. Za 
czasów pierwszego cesarstwa upiększono ogród Luksem
burski do niepozrania. Zmieniono prawie cały pier
wotny plan założenia, otaczając go nowemi terassami
1 sztachetami, i zakładając wielki staw w kształcie 
ośmiokątu. W roku zaś 1842 dodano jeszcze dwra 
rzędy drzew- przy ulicy wiodącej du obserwatoryum. 
Obok dawnej szkółki drzew- klasztoru Kartuzów za
łożono ogród rzadszych kwiatów i roślin, a znaczny

kawał „grodu zasadzono winnen.i szczepami. Równo
cześnie też powstał ogród botaniczny. Po obu teras- 
sach stoją rzędem posągi wszystkich sławnych kobiet 
Francyi. Wyszły one z pod dłuta znakomitego rzeź
biarza , i będą wkrótce tworzyły zbiór kompletny.

K o l o n i a  a n g i e l s k a  B a l i z e ,  która ostatnie,,ii 
czasy o mało nie wywołała wojny miedzy Anglią a 
Stanami Zjednoczonemi, może nowym służyć dowo
dem, jak niewielkich potrzeba przyczyn, aby dwa 
ogromne mocarstwa zatrzęsły świat niezgodą. Leży 
ona za odnogą meksykańska, między krajami Yu- 
catan i Honduras, i liczy do trzechset lub czte- 
rechset mieszkańców Europejczyków-, i trzy lub 
cztery tysiące niewolników. Długość jej wynosi 
mil kw-adratow-ych czterdzieście, szerokość dzie
sięć a najwięcej dwanaście, cała zaś przestrzeń 
czterysta. Odwieczne lasy, przepełnione nieprzeli- 
czonem mnóstwem dzikich zwierząt i jadowitych ga
dów zajmują główną cześć objętości, i tworzą jedy
ne bogactwo kolonii, która od niedawna stała się 
punktem centralnym hadlu drzewem farbierskiem. 
Ciągnie się ona zresztą od północnej odnogi Hondu
ras ku południowi aż do ujścia strumienia Riu Hundo 
w-zatokę Ambergis, i jest najgórzystszą kraina w ca
łej Ameryce środkowej. Najwyższą jej górą jest 
szczyt Cokscomb na 3600 stop wysokości. W połu
dniowej części kolonii ciągnie się łańcuch gór, na 
których wytryska pięć wielkich rzek amerykańskich, 
i niezliczona ilość źródeł i strumyków. Zwyczajna 
temperatura kolonii jest gorąca, wilgotna, niezdro
wa. Stolica kolonii lezj po lewym brzegu równo- 
imiennego strumienia. Składa się ona z trzysta i kil
ku domów drewnianych. Otaczająca ją  dokoło ró- 
w-nina obfituje w najbujniejszą roślinność. Rośnie 
tan, cacao , trzcina cukrowa, kawa, wanilia, rodzyn
ki, migdały, ryż, drzewa bawełniane i winne szcze
py. W północnej części kraju znajduje się ośiu do 
dziesięć wielkich jezior obfitujących w ws/elkie ga
tunki ryb i ptactwa wodnego. Największe atoli ko
rzyści czerpie kraj z awoich ogromnych lasów, z han
dlu drzewem farbierskiem. W jednym roku 1833 wy
wieziono ztamtąd drzewa farbierskiego za siedm mi
lionów franków. Na mocy traktatu zawartego w la
tach 1783 i 1788 między Wielką Brytanią a Stanami 
Zjednoczonemi, mieli Anglicy wyrąbywać i wywozić* 
drzewa farbierskie na tej jedynie przestrzeni, która 
ciągnie się. miedzy strumykiem Balize a rzeką Rio 
Hundo. Z czasem rozszerzyli Anglicy prawa swoje 
na wszystek obszar ziemi, który obejmuje teraz ko
lonia. Jestto wyśmienity punkt obserwacyjny dla An
glii, położony w najdogodniejszem miejscu, a obronny 
z natury mianowicie od strony morza, zkąd wszelki 
przystęp jest pratt ie niepodobnym.

przypow ieści. — Z gumna nie wymłacaj -  z pi
wnic nie wypijaj — z mieszka nie wydawaj do resz
ty — cliceszli się wyspać.

Wierna miłość — sanna droga — krogulcze pole — 
głos dyszkantowy — nie długo trwają.

Rannego wstania, wczesnego zasiania, a młodego 
ożenienia, nikt nieżałował.

Ujechawszy milę, postój komom cbw ilę,— ujecha
wszy trzy, czoła)koniom potrzyj — ujechawszy sześć, 
dajże boniom jeść.

D z i e s i ę ć  z b r o j n y c h  u jednego nagiego nic nie 
wezmą._________________^ _____ ______

Główny Redaktor iłl. Szrzeniaw a Sartyni. Z  c. k. galicyjskiej drukarni rządowej


